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Na uniesiące Huty i marzec otwieramy 
prenumeratę. W mieście wynosi abonament 13 
agr., a na prowincyi AŚ wer, Na prowincyą 
przesyłamy egzemplarze franco, do najhliższćj 
porzty, Pieniądze nadesłać należy wprost do 


Ekspedycyi Orędownika. 
CE E E 


Odpowicdż na zapytanie. 


Tutejsza Posener Zig. niezadowolona wi- 
docznie z naszego artykułu pod napisem: 
„Prawo miecza i prawo bytu”, zapytuje nas, 
gdzieby Niemcy mieli nas wyzywać do nieu- 
stającej walki, w którejby nam grozili zu- 
pełną zagładą naszego imienia? 

Szczególniejsze zapytanie! Więc mieliś- 
my milczeć na dlugie, bo aż przez cztery 
sążniste artykuły ciągnące się wywody Dan- 
ziger Żtg., która nam przedstawia w histo- 
rycznym obrazie krwawe walki narodów już 
od zmierzchłych wieków, wskazuje palcem 
na mogiły zatraconych, wymienia apółeczne, 
moralne i polityczne siły Niemców w stu- 
letnich zapasach z naszą narodowością, i w 
końcu powiada: przyroda sama nie ma li- 
tości nad wami, ani was strome gór szczyty 
bronią, ani wartko toczące się wody zasła- 
miają; — wszystko przeciw wam, a nic za 
wami, — ginąć musicie! 

I Posener Ztg. pyta się jeszcze, kto nas 
do nięustającej walki wzywa? 

Odpowiemy jej krótko słowami Danzi- 
ger Zig: To Germania omnivora! — 


To Wszystka pochłaniające Niemcy tak 
mówią! 
I tak jest w rzeczy samej. Grożbę zu- 


pełnćj zagłady naszego imienia nietylko wy- 
powiadają artykuły Danziger Ztg., ale wypi- 
sują ją także same stosunki, w których się 
znajdujemy, — nie pisane, nie drukowane, 
ale siłą życia, siłą interesów społecznych 
z jednej doby toczące się w drugą. — 
Stósunki te rzucają nas w walkę groźną 
nie tyle może dla intencyi rządu, ile dla 
przewagi zewsząd otaczającego nas żywiołu 
niemieckiego. Posener Ztg. zaprawdę nie 
ma potrzeby dziwić się naszemu wystąpieniu, 
które darzy zbytecznie „fuchswi/d”, bo je- 
żeli wszystkie nasze artykuły taką uwagą 
zaszczycała, jak wyżej wspomniany, to zechce 
nam przyznać, żeśmy od razu w obronie na- 
szej sprawy pospolitej takie zajęli stanowi- 
sko i dotąd na krok nie ustąpili. Nigdyś- 
my nie przeczyli, ażeby tak niehezpieczna 
wałka w rzeczy samej istnieć nie miała, ale 
zawsze będziemy przeciw temu głos podno- 
sili, jakoby się miała zakończyć zu- 
pelną naszą zagładą. Danziger Zeitung 
woła:  Zginiecie! My na to: Nie 
zginiemy! A mając tę niezłomną wiarę w 
jasną gwiazdę przyszłości naszej, nie lekcewa- 
żymy bynajmniej otaczającego nas niebezpie- 
czeńsswa i do uchylenia złowrogiego rezultatu 
awćj istotnej walki wołamy i dopominamy się o 
równą broń wszędzie — i zawsze, — na- 
weł wtedy, gdy zdania naszego zwykła opi- 
nia publiczna w całości nie podziela. 
Posener Żtg. dziwi się naszemu wystą- 
pieniu i nazywa je — „fuchswild". Czyżby 
Orędownik miał jaśnićj pojmować od Pose- 


ner Zig. prawdziwą istotę walki — owej 
walki społecznej, jaka się toczy pod rządem 
pruskim między polskim a niemieckim ży- 
wiołem? Nie pochlebiaray sobie tego. Przy- 
puściwszy jednak, żeby tak istotnie być mia- 
ło, to jeszcze możemy Posener Zig. przyto- 
czyć głosy niemieckie, — i to tu z Pozna- 
nia wychodzące, które wystąpienie nasze 
przeciw Danziger Źtg. w zupełności (uspra- 
wiedliwiają. 

Życie spółeczne potężnem toczy się ko- 
łem, — prawią nam pisma niemieckie — 
kto za niem zdąży, ten górą, kto się pod nie 
dostanie, temu kości druzgoce. Tak być 
nie powinno, ale — tak bywa. Życie spó- 
łeczne, to nie zawsze krystalizacya pragnień 
gorących, to mozół, to trud z chwili na 
chwilę. Nie przeczymy, że Niemcy pojmują 
tę tajemnicę życia i uniią z niej korzystać. 
Cóż piszą z Poznania do Schlestsche Zig. w 
nr. 42? 

— Zwracam wam uwagę, — pisze tam 
korespondent poznański, — rólnicy i prze- 
mysłowscy Śląska na przyszłą wystawę po- 


'znańską. Księstwo Poznańskie potrzebowało 
` zawsze najwięcćój waszych płodów i wyro- 


| rolników i przemysłowców. 


bów: owoców, jarzyny, bydła, wyrobów sztu- 
cznych, maszyn, płótna, piwa, botów, mięsa; 
otóż otwiera wam się dość łatwa sposobność 
wyparcia z Księstwa brandeburskich i saskich 
Przybywajcie, 
a poznacie tu ludzi, poznacie stósunki, aby 
sobie ułatwić przesiedlenie się w tutejsze 


| strony, gdzie wam się lepiej będzie wiodło, 


aniżeli w Śląsku — „ste finden Gelegenheit, 
die Zustande hier können zu lernen, und Ue- 
bersiedelung vorzubereiten, um sich 
hier bessere Erwertsquellen zu eröffnen, als 
in Schlesien, wo die Coućurrenz auf allen 
Gebieten ungemein gross ist.“ — Fabryk tu 
prawie nie ma, — a dobry przemysłowiec, 
mający cośkolwiek grosza w kieszeni — 
„mit einigem Betriebscapital* — może się tu 
wygodnie osiedlić! — 

Nie jestże to wzajemne nawoływanie się 
do owej walki! Posener Zig. powie nam na 
to, że to walka naturalna, zwyczajna, która 
wszędzie i zawsze w słosunkach społecznych 
istnieje. Przyznajemy, ale gdy właśnie ta 
walka zwyczajna — zwyczajnie nas dobija, 
dla czegóż się Posener Zig. dziwi, że czasa- 
mi spojrzymy jej oko w oko! O jakiemś 
gwałtownóm tępieniu narodowości naszćj, 
nigdyśmy nie pisali. 

Czy mamy więcej dowodów przytoczyć? 
Otóż w tej chwili, kiedy to piszemy, dostaje 
nam się do ręki świeży egzemplarz Śchłesi- 
sche Zty, z piątku, A w nim znajduje- 
my list HI: „aus der Provinz Posen." Cóż 
w nim pisze szanowny korespondent poznań- 
ski? Rzuca on spostrzeżenia nad owym 
„ciekawym i historycznym procesem 
tak zwanej germanizacyj" ziemi na- 
szój, — i powiada, że czem był sztucer 
Anglika w lasach amerykańskich dla Indya- 
nina, tem był weksel żyda wielkopolskiego 
dla polskiego szlachcica, mieszczanina i 
kmiecia. Wytruli nie małą ich część pa- 
pierkami, a resztę po nich rzucili na pa- 
stwę germanizacyj., — „Jak pochód tryum- 


| falny zdobywcy, — są dalsze jego słowa, — 
zostawia po za sobą krwi strumienie i wały 
| z trupów nieprzyjacielskich usłane, tak też 
zwycięzki postęp cywilizacyi wznosi się na 
grobach tych, którzy za nią pójść nie 
chcieli. Krwią są zalane akta licznych 
sekwestrów i subhastyi, a gdzie tu dziś 
piękne i bogate leżą właści, tam ziemia 
zroszona łzami tych, których koło czasu 
zdruzgotało dla tego, że nie byli dość silni 
ani dość przezorni* A przecież mimo te- 
go tak okropnego dla nas obrazu, powiada: 
że to rezultat prześliczny! — „dus Resultat 
ist natürlich vecht erfreulich!“ 

Co więcéj, przyznaje, że od lat dziesię- 
ciu zbieramy wszystkie siły, ażeby sobie 
mrówczą pracą zapewnić byt spółeczny, 
przyznaje, iż gdybyśmy umieli wytrwać na 
tej drodze, to jeszcze z piersi naszych ma- 
głaby się wydobyć narodowa  piosuka: 
Jeszcze Polska nie zginęła! — „so wir- 
de das polnische Nationallied noch eimal zu 
Ehren kommen und Polen immer noch nicht 
rerlorem sein!" Ale nie wierzy w wytrwa- 
łość naszę i nie przypuszcza, abyśmy ją 
mogli kiedy zaśpiewać. 

Zaśpiewamy ją, — bo sama prasa nie- 
| miecka i stósunki, w jakich się znajdujemy, 
wzywają nas usilnie, abyśmy na jćj ton 
stroili prace nasze. Wszakże uczciwie i ja- 
| wnie pracować jeszcze nam nie wzbroniono, 
| — więc zaśpiewamy ją niechybnie, — a 
szanowny korespondent do Śchlesiche Zig, 
któremu zapewne miłą jest także ojczyzna 
jego, patrząc na nasze zbiorowe wytężenia, 
imoże po latach niewielu, pisząc swe listy: 
„aus der Provinz Posen,“ zechce je zakoń- 
czyć życzliwemi dla nas słowy: Spiewają: 
| Jeszcze Polska nie zginęła! — nie- 
chaj więc nie ginie! 


| 
Wągrówieo 1 lutego. 

W środę w wieczór wesoła nadeszła wia- 
domość telegraficzna z Berlina od posła pana 
| Kantaka, iż etat dla gimnazyum w Wąeró. 
wca na rok 1872 został większością głosów 
w izbie deputowanych przyjęty, za którą to wia- 
domość burmistrz nasz, pan Alberti tąż samą 
drogą serdecznie szanownemu posłowi, panu Kan- 
takowi w imieniu miasta podziękował. W mie- 
ście samem wielka panuje radość, w skutek tćj 
wiadomości. Znane tu są gorliwe starania Sza- 
nownego posła okoła gimnazyum naszego, dla 
tego tóż tutejsze obywatelstwo jest dla niego prze- 
pełnione szczerą wdzięcznością. 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Na dworze cesarskim w Berlinia 
przyjmowano w tych dniach posła moskiewskiego 
z wielką, pompą zapewne dla tego, ażeby się wy- 
wzajemnić za przyjęcie posła niemieckiego w Pe- 
tersburpu. 

— Na urządzenie i utrzymanie uniwersytetu 
w Strasburgu przeznaczył kanclerz 200,000 tal. 

— Według nowego Socialdemokrat znalezio- 
no w Królewskićj Ilucie dnia 12 zm. asystenta 
rady górniczćj w okropny sposób zamordowane- 
go i zaszkaradzonego. Brzuch miał rozpłatany, 
własne wnętrzności w ustach. Wszakże śląskie 
gazely mic o tem nie piszą. 

Francya. W Zgromadzeniu narodowem 
radzą ciągle, jak przyjść najlepićj do trzech mi- 
liardów na upłatę kosztów wojennych. Najwią- 


cćj podoba się posłom wniosek Sobeyrana, aże- 
by zapożyczyć cztery miliardy i zaprawadzić 
w Francyi grę loteryi, którćj tam dotąd nie było. 
Podatków nowych nie chcą nakładać, bo obywa- 
telstwo jest już i tak niemi obciążone. 

Ziemie polskie. Rząd moskiewski 
uwziął się na zniszczenie gospodarstwa polskie- 
go, bo nie chce uregulować prawa z użytkó v 
lasów, łąk, pastwisk, wód itp. Prəwa użytku 
przypisują sobie często i gminy i dwory, zkąd 
ustawiczne nieporozumienia i gniewy. Dnia 19 
grudnia r. z. komitet dla spraw Króle- 
stwa Polskiego — uchwalił, aby przepisów regu 
lujących tę sprawę nie wydawać, dopóki dalsze 
okoliczności nie wykażą kanieczności wydania ta- 
kich przepisów, zostawiając załatwienie tej spra- 
wy wzajemnemu porozumieniu właściciela dóbr 
z włościanami. Tak tylko zła wola mówić może; 
Wszakże w r. 1864 wydał rząd  Moskiew- 
ski prawo, pozwalające włościanom używać lasów, 
pastwisk itp. i teraz chce, aby włościanin cic- 
mny, bo trzymany w ciemnocie przez rząd sam, 
miał tyla poczucia sprawiedliwości, aby dobro- 
wolnie oddał cudzą własność, którą inu moskale 
przekazulil Rząd każe się dobrowolnie ugadzać, 
a jeśli się jaka gmina zgłasza do niego z pro- 
śbą, aby uregulował prawa własności, bo gmina 
chce oddać dworowi, co jego, to rząd zatyka 
uszy i każe bieduenin ludowi okradać bliźniego. 
Liczne na te są dowody, że urzędnicy nawet 
podbechtują chłopów, uby siy nie zrzekali uży- 
tków. Chodzi rządowi o utrzymanie niezgody 
między ludem a panem, ale zapomiua cav, który 
podpisał własną ręką dekret z dnia 4 stycznia 
rb., że takim sposobem demoralizuje lud, szerzy 
komunizm, który mu się musi dać kiedyś we 
znaki. 

-- We wsi Majdanie Księżopolskii, nad Tan- 
wią, w gubernii lubelskiej, przywrócono uchwalą 
komitetu do spraw Królestwa Polskiego, parafią 
grecko-unicką, a dia proboszcza przeznaczono 
od 1 stycznia rb. 500 rubli pensyi rocznój. Dia 
założenia parafii czysto unickićj nie łożyłby rząd 
ani kopiejki, ztąd widać, że są tu intrygi mo- 
skiewskie, Może być, że udało się Moskalom za- 
siać w parafii zwątpienie i niepokój, zakładają 
więc parafią; nie długu pop zapuści brodę, a chło- 
pi z dumieniem dowiedzą się, że są prawosła- 
wpymi po ukazu. y 
ieszezęsna branka rozpoczęła sig w zie- 
miach polskich. Biorą Moskała w sołdaty, kogo 
mogą, bo chociaż prawo nakazuje, aby tylko mło- 
dzież 21 lat liczącą zaciągać do wojaka, to oni 
biorą nawet 27 i 29 lat liczących ludzi. Odry- 
wają ich więc od żon, dzieci i gospodarstw. 
Ileż tam lamentu i płaczu, boć jest też czego 
płakać. Rzadko który mąż zobaczy swoję żonę, 
rzadko który ojciec ujrzy swe dziatki! 


Romeo i Julia, 


lragalga W. Szekapira przedatawiona i 
dnia 24 atycznia b. » 


seniu pozoań 


Dzieło to, jedno z najlepszych wiglkiego powty, 
którego treść oznaczyć można wyrazem „tragedya 
milości“, tak jest powszechnie znane i sławione, 
że zbytecznóm będzie wdawać się w krytyczny 
jego rozbiór; — chodzi o to, jak artyści nasi, 
szczególnie benefisantka, podołali swojemu za 
daniu — i to jest przedmiotem téj krótkićj 
rozprawy, 0 której zamieszczenie szanowną Ro- 
dakcyą upraszan:. 

Bohaterów sztuki przedstawili państwo Wo 
lańscy. Do talentu obojga role te zupełnie 
przypadają, — ohoje też bardzo dobrze i wla- 


ściwie je pojęli. W calości gry znać było glębo- 
kie studyum i zrozumienie każdćj pojedyńczej 
sytuacyj — czasem jednak brakło: stósownój 
łączności jednój 2 drugą, miary ortystycznćj : 
i wyrachowania w głosie. Mimo tych usterek 

należy pani Wolańskiój poczytać za szczególną | 
zasługę, że potrafila ustrzedz się ad wszelkićj 
sentymentalności, pieszczotliwości oraz przesa- 
dnój tkliwości, w co tak często popadają artystki 
odtwarzające ten udem miłości zdrowćj, czystój 
a namiętnćj zarazem i poetycznćj. Od aktu pierw. 
szego do chwili trzeciego, w którćj mamka przy- 
nosi wieść o wyguaniu Romea, gra pani Wolań- 
skićj nie pozostawiała nic do życzenia. W pierw- 
széj scenie z matką ukazała się jako dziecinne, 
nieświadome dziewczę; na widok Romea zostaje 
uderzoną promienieiu miłości, w chwili tój pan 

Woluńska bardzo pięknie uwydatniła powstanie 
wielkiej namiętności, szkicując ją delikatnie, bez 
chęci nadania jéj grubszych rysów, któreby po- 
pauły widzowi uroczyste wrażenie. W słodkićj | 
rozmowie z Romeem trafnie oddała artystka na- | 
przemian nieśmiałość i powolność dziawczęcia, 


„znowu oddała pani Wolańska 


— Miasto Zódź ubecnie liczące da 50,000 
mieszkańców uzyskało dla siebie zatwierdzenie 
ustawy Towarzystwa kredytowego miejskiego. 

Powstają w Kongresówce dość liczne, różne 

Towarzystwa cechy ekonomiczno-społecznej, lecz 
szko ia, że upadają, dawne, aczkolwiek bardzo po- 
żyteczne, bardzo praktyczne. Oto się dowiaduje- 
my, że dom zleceń rolników podlaskich ma wkrót- 
ce być zwinięłym. Fakt ten najlepićj dowodzi, 
w jak ciężkiej biedzie są obywatele Kongresówki. 
Z licznych domów zleceń, powatałych przed laty 
15tu lub 12tu utrzymał się dotąd tylko jeden, 
a mianowicie Kaliski. 
Mya. Włościanie wewnętrznych guber- 
jakich, po wyzwoleniu z poddańczćj za 
leżno ci, otrzymali także i grunta pod pewnemi 
prawem określonemi warunkami. W guberniach 
nadbałtyckich włościanie otrzymali wolność ogo- 
bistą, a tylko w dobrach rządowych są stałymi, 
dziedzicznymi właścicielami ziemi, na którćj mie- 
szkali; oprócz tego w zbyt nielicznych dobrach 
prywatnych zamożniejsi włościanie wykupili grun- 
ta od obywateli. 

Oprócz tych więc nader rzadkich wyjątków, 
zresztą własność ziemska należy do szłachty. 
Szlachta wyłącznie niemiecka wydzierżawia cza- 
sami większe obszary ziemi włościanom-dzier- 
żawecom, których w każdym razie jest bardzo nie 
wielu. Większość zatóm ludności jest bezrolną 
i oddaną ua łaskę szlachty niomieckiej, Położe- 
nie takiego parobka jest smutne; włościanin-go 
spodarz albo obywatel, u którego parohcy Się 
najmują, dają zwykle tak małą płacę, że paro- 
bek zaledwie może się utrzymać, zwłaszcza, je- 
żeli ma rodzinę. 

W skutek bezrolnego położenia Kstowie 1 Ło- 
tyszę z nadbaltyckich prowincyi tłumnie udają 
się w głąb Rosyi, gdzie się spodziewają otrzy- 
mać grunta na korzystniejszych i pewniejszych 
warunkach: tam jednak doznają z początku bar- 
dzo wiele przykrości, zanim się nie obeznają 
z językiem 1 warunkami miejscowemi, Stan wło- 
Ścian-gospodarzy jest nieco lepszy, cho: bez 
pewności jutra. lo skończonym terminie dzier- 
żawy właściciel może mu podnieść dzierżawę lub 
poprostu z nićj usunąć, pomimo znacznych nie 
raz nakłądów robionych przez dzisrżawców. 
W uadbaltyckich prowincyach wszystkie zabudo- 
wania gospodarcze, bydło, narzędzia rólnicze, 
w ogóle cały prawie inwentarz, nie jest własno: 
ścią dzierżawcy ale właściciela, w skutku czego 
każdy bezrolny włościanin może się stać gospo- 
darzem, jeżeli żapropouuje wyżazą arendę. Tym 
sposobem konkurencya z każdym rokiem staje 
Się większą, a gospodarz dla braku odpowiednićj 
gwarancji bardzo łatwo może zostać parobkiem. 

Podłu; zapewnień dzienników rosyjskich, szla- 
chta niemiecka w nadbaltyckich prowincyach wstó- 


jakby zlapanego. Po odejściu Romea szybkość 
pytań zwróconych do mamki była bardzo stoso- 
wna; — następnie w głosie i grze twarzy pani 
Wolańskićj odbijało się przeobrażenie nieświado- 
mego dziewczęcia w kochankę. Scenę balkonową 
można uważać jako wykończoną. Pani Wolańska 
umiała misternie połączyć wszystkie kwiaty roz- 
hudzonego, niewinnego serca w harmonijnie uwity 
wianek. Julia ruwmieni się, pieści błogością uczu- 
cia, rozkoszuje w rozmowie miłosnćj. Glos pani 
Wolańskićj stawał sią coraz pełniejszym, melo- 
dyjnym, spowiedź serca bardzićj swobodna, szcze- 
gólnie od chwili, kiedy Jula ksże czekać ko- 
chankowi, mówiąc, że zarbz wróci. Odtąd prze. 
chodziła pani Wolańska artystycznie wszystkie tony 
najswobudniejszej, najsłodszćj muzyki miłości. 

Kilka słów w akcie drugim wypowiedziane były 
bardzo właściwie z rodzajem gorącćj namiętności. 
W monologu aklu trzeciego malowała pani Wo- 
lańska jasno dokładnie, bez przesady wszystkie 
obrazy fantazyì, jaką Julia się lubuje, kolysząc 
nią swoje pragnienia i zachcenia. Ze szczytu, 
na jakim stanęla upojona Szczęściem, powinna 
spaść w otchłań przerażenia i rozpaczy ha wia- 
domość o wygnaniu Romea. Tu za mało było 
siły w głosie, brak osłupienia w postawie. Lepiej 
walkę miłości 
z nienawiścią, zemsty z przebaczeniem. Kiedy 
mamka przeklina Romea, Julia odzyskuje przy- 
tomność; chwilę tę należało dokładnićj uwyda- 
tnić grą fzyonomi. Daléj — Julia zagrzebuje się 
niejako w myśli o wygnaniu Romeu, stwarza 
sobie i zmierz wszystkie okropności téj myśli — 
i ta scena wyszła bardzo pięknie; monotonnie 
zaś następna, w którćj wyzywa furye rozpaczy 
urągającój; kiedy znowu Julia przechodzi w głę- 
boką boleść złamanego serca, pani Wolańska 
była doskonałą. Tłem do sceny pożegaalaćj 
uczyniła artystka bardzo stosownie namiętną 
tęsknotg i przeczucia śmierci; narzekania na 
loa okrutny po odejściu Romea za nadto sil- 


sunkach z dzierżawcami powoduje się nienawi- 
ścią do Łotyszów i Hstów wyznania prawosła- 
wnego, lub takich, którzy znani są ze swega 
| przywiązania do narodowości i własnego języka. 
| Z tego powodu prawie wszys,y Łotysze wyznanin 
j prawosławnego nie mają własności ziemskićj. 
Rząd rosyjski już dawno obiecał parobkom wy- 
znania prawosławnego rozdać grunta, ale dotych- 
czas nie mógł się uiścić z danego słowa dla 
braku potrzebnćj ilości ziemi skarbowój 

Dalej dzienniki rosyjskie uskarżają na szla- 
chto i pastorów luterskich, że z łaski ich Esty 
i Łotysze wyznania prawosławnego nigdzie nie 
mogą znaleść przytułku, ponieważ ochronki i za- 
kłady dobroczynne są tylko dla wyznawców ko- 
ścioła luterskiego. 

Szkoła ludowa, zostająca w Rosyi pod dozo- 
rem ziemstwa, w Nadbaltyckich prowincyach do- 
tychczas nie ucże wyjść z podopieki szlachty 
niemiąckićj | pastorów, mających na celu germa- 
zacyą miejscowćj ludności. Seminarya nauczy- 
tielskie mają charakter wyłącznie niemiecki, gdzie 
profesorowie często nie rozumieją po rosyjsku 
| i kształcą nauczycieli ludowych w duchu nieprzy- 
jaznym Rosyi. 

Cerkwie prawosławne i szkółki przy nich ma 
ją być tak zaniedbane, że popi nie są w stanie 
|odprawiać nabożeństwa, a szkółki pozbawione 
| nauczycieli, książek i wszełkich środków pomo- 
tniczych. W niektórych parafiach popi prawosła- 
wni odprawiają nabożeństwo w olorach, na ulicy 
lub, na polu; jeden z nich (w Wenden) rozpo- 
czął kazanie temu słowy: „Dotychczus jeszcze 
znosimy głód 1 pragnienie, jesteśmy nadzy i bici, 
pędzeni z jednćj wsi do drugićj ete.“ 

Takiemi Żalami na Niemców przepełniona 
prasa rosyjska, wzywająca rząd i społeczeństwo 
do niesienia pomocy uciśnionym warstwom lu- 
dności. Wskutek tych nawoływań rząd wyzna- 
czył na sprawę oświaty ludowćj i wyposażenie 
duchowieństwa prawosławnego 800,000rub. i 5,000 
dziesięcin ziemi, a bezrolnym Estom i Łotyszom 
obiecał rozdać 8,000 dziesięcin ziemi, zastrzega- 
jąc nadal jeszcze większe dobrodziejstwa. 

Przyten w Petersburgu zawiązało się bra- 
'two nadbaityckie, które głównie będzie miało 
na pieczy interesa prawosławia. 

Niemców ta okropnie pniewa, że społeczeń- 
stwo i rząd rosyjski awojem wmięszamiem się za- 
kłócają spokój prowincji. 

Z tych i wielu innych “powodów, pomiędzy 
dobrymi niegdyś przyjaciołmi, coraz większa ro- 
dzi się wzajemna niechęć, 

Włochy. W sejmie włoskim przedłożą 
niezadługo prawo, które zabierze na rzecz rządu 
klasztory i ich msjątki. 

Rzymu piszą do francuskiego pisma 
Monde, że Ojciec Św. ma konsekrować pięciu bi- 


nie wypowiedziane były w stósunku do dalszych 
scen. W obec matki rozwija Julia gnieciona ka- 
lizyą wypadków nawy przymiot t. j. postęp ro- 
zumu, który się objawia w dwuznacznych sło- 
wach zasłaniających prawdziwe uczucie, Ohwilg 
tę oraz walkę wewnętrzną w skutek użycia tego 
| postępu uwydatniła pani Wolańska należycie, ró- 
wnież jak oburzenie na wiadomość o zaślubieniu 
; Parysa i nagłą zmianę w głosie z obawy, czyli 
przypadkiem nie TA gniewem swojćj miło- 
ści, Z całą godnością znamionującą umysł wyż- 
szy spotkała się Julia pani Wolańskićj z ojcem, 
| Mileząc, duje do poznania, że jéj teraz niby 
wszystko obojętne; dlatego czołgamie się u stóp 
Kapuleta nie koniecznie było na miejscu. Po 
odejściu obojga Kapuletów pięknie oddała arty- 
stka wstrzyinywany ból rozpaczy; kiedy Julia 
zapytuje mamkę, czyli niema żadnego 8posobn 
ratunku, brakło stopniowanćj modulacyi w gło- 
sie Słowo „amen“ mieści w sobie całą skalę 
uczuć żywionych dlą mamki i całą skalę boleści, 
jaka Julię ogarnia na myśl, że zostanie samą. 
Chwila ta w grze pni Wolańskićj nie pozosta- 
wiała nic do życzenia; — drugą jéj strong t. |. 
skupienie wszystkich sił ducha, spotęgawanie 
w nim odwagi, przeobrażającćj Julię w bohater- 
kg, należało grą fizyonomii i postawą lepiej uwy- 
datnić. W scenie z Parysem była artystka obo- 
jętna, bez uchybienia manierainm osoby z wyższego 
towarzystwa, dwuznacznością odpowiedzi lekko 
szkicowała podniesioną skrytość, przezco wystą- 
piła niesłuszność, jaką Parys popełnia przeciw 
* wolnćj woli Julii. W scenia z Laurentym staje 
zrozpaczona kochanka na szczycie bohaterstwa. 
Jeżeli w pierwszym momencie za mała trochę 
może w grze pani Wolańskićj znać była gotowo- 
ści odebrania sobie życia, w razie, gdyby Lau- 
renty jéj nie poradził, to następnie artystka z całą 
| siłą oddała chwilę, w której bohaterska Julia 
| oświadcza, że gotowa rzucić się bez wahania 
w najstraszniejszą przepaść, byłe pozostać nia- 


skupów na osierocone biskupstwa w Królestwie 
Polskićm, i zaprzeczają zarazem, jakoby się miał 
zgadzać na zaprawadzenie języka moskiewskiego 
w nabożeństwie. 


| | 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań 3 lutego Z powoiłu wczorajszego uro- 
czystega święta, wyszedł Orędownik zamiast wczo- 
raj dziś dopiero. 

—* Teatr polski. Sobota dnia 3 Intego w te- 
atrze miejskim: benefis pana Michała Hertza „Fili- 
berta“ komedya w Sch aktach Emila Augiera prze- 
kład wierszem Kaszewskiego, i „Fortepian Berty" 
komedya w I akcie, przekład z francuskiego, Nie- 
dziela: 4 lutego w teatrze Hildebranda „Nawet 
w chatce byle z nim“ komedya Seribego w 3ch 
aktach. ę 

—* Teatr polski w Śremie: W niedzielę dnia 
4 lutego: Rita hiszpańska dramat w śch aktach. 

—* Majętność Piersko w Szamotulaskiem (1793 
mórg) nabył p. Kowalski z Wysoki od p. Świ 
narskiego za 80,000 tal. 

Kościan 31 atycznia. Spia ludności, Szkoła, 
Podług obliczenia ludności z roku 1867 i 1871 wy- 
kazał się taki rezultat: 


w Kościanie . 3150 m. 3752 m, 
„ Śmigłu 8822 , 3418 4 
„ Czempiniu. 1036 „ 2006 4 
„ Wielichowie 1416 p 1472 „ 
n Krzywiniu 1869 „ 1472 4 
wa wsiach . 58271 y 53890 + 

Razem 65129 m 66006 m 


zatóm przybyło podług ostatniego obliczenia w ca- 
łym powiecie 876 mieszkańców. Przyczyna małój 
różnicy w Mczbie mieszkańców na Kościan przy: 
padających leży w tém, iż w roku 1867 w domu 
poprawy więcćj było więźniów. 

Przedłożony przez p. dr. Roeslera, dyrygienta 
tutejazćj szkoły mięszanój dla chłopców, względem 
założenia przy tejże axkole od 1 kwietnia rb. kla- 
sy przygotowawczćj przyjęły władze miejskie t. je 
kuratoryum, magiatrat i reprezentacya miejska, 
a regencya nie odmówiła zatwierdzenia. Nowo 
utworzoną posadę nauczyciela do klasy przygoto- 
wawczój wraz z obowiązkiem udzielenia we wszy- 
atkich klasach nauki w turniejach, kaligrafii, ry- 
duukach i śpiewach z pensyą 300 tal. obejmuje 
p. Masłowski, dotychczasowy drugi vauczyciel przy 
tutejszój szkole katolickiój. 

Inowroclaw 31 stycznia. (Dyamentowe we- 
sele. Czytelnia polska.) W sobotę dnia 27 
bm. adbyła się u nas rzadka uraczystaćć, może od 
niepamiętnych czasów piarwóza, t. j. dyameutowe 
wesele asędziwćj, zgrzybiałćj pary małżonków, ze- 
garmistrza p. Millera 2 żoną, z którą przeżył 
z górą 60 tat wśród najprzykładnićjszego pożycia 


małżeńskiego. P, M. liczy około 90 lat wieku, a żona 
jego jest jeszcze o kilka lat starszą od niego. 
W oznaczonym dniu o godzinie 10 prezes konfe- 
rencyi Św. W. a Paulo, a pierwszy radzea miasta, 
| pan Popławski, który tóż jedynie calą tą uroczy- 
stością się zajął, udał się do skromnego mieszka- 
nia aędziwćj pary i w towarzystwie zebranćj ro- 
dziny, wnuków i prawnuków, przyjaciół i pokre- 
wnych, poprowadził zgrzybiałe małżeństwo do 
kośńciuła napełnionego dzięśmi szkólnemi 5 klas kat. 
i ludem różnega stanu i wyznania, i posadził na 
przygotowanych krzesłach. To odprawiła się na- 
samprzód Msza ćw. na znaną inteucyą, podczas 
którćj śpiewały dzieci szkólne, m następnie przes 
mówił ks. M. do zgrzybinłój pary i licznych sła- 
c'aczy, stawiając przedewazystkióm wędziwe mał- 
żeństwo za wzór i przykład innym, a mówił słowy 
trafającemi do serca każdego; to tóż nicjednemu 
patrzącemu na tych dwoje od starości posiwiatych 
jak gołąbki małżonków, mimowoli dza się poto- 
czyła. Po zwykłych ceremoniach i błoposławień- 
stwie wychodząc z kościoła, powinazował szezęáli- 
wćj parze burmistrz miasta z kilku radnymi, czy 
z tém połączony był jakikolwiek  podarek, 
niewiadomo mi. P. Poptawski odprowadziwszy 
uszczęśliwione małżeństwo do ich pomieszkania- 
złożył nadto do rąk ich upominek, 50 tal. w zło- 
cie, które był jnż od kilku tygodni starannie nzbla- 
ral z dobroczynuych ofiar życzliwych przyjaciół, 
Nadmienić ml wypada, iż oboje starzy są od nie- 
jakiegoś czasu na atałćj opiece konf. úw. W. a Paulo, 
bo nieposiadając żadnego majątku, ani też innego 
sposobu do Życia, prócz rzemiosła, które niepodo: 
hua, aby ze względu na zgrzybiały wiek mógł 
jeszcze dostatecznie prowadzić, byli w ostatnim 
czasie w dość opłakauóm położeniu. To tóż nie- 
spodzianka ta i szczęście, jakiego w onym dniu 
doznali, zawitały, jak gię sam staruszek był wyra- 
zil, w sam czad, W game porę. Zanim jeszcze 
stary ratusz inowrocławski runął, który przed 2 
laty zupełnie zniesiono, p. M. przez lat kilkana- 
ście regulował i naciągał zegar stary, mieszczę 
cy się na tymże ratuszu; za co tół rada miejska, 
wdzięczna za jego opiekę gorliwą około tego ze- 
gara, i nadal do śmierci pobierane honoraruym 18 
tal. rocznie mu przyznała. 

Przed dwoma tygodniami odbyło alg roczne 
zebrawie członków Czytelni polskićj w lokalu ku: 
pea p. Drwęskiego, na którem było 18 członków 


miojacowych. Na zebraniu łów zdał prezen czy- 
tolni p. Dr. Cz. ogólna sprawozdanie za stanu 
biblioteki, potóm wykazał,  kasyer bibliotekarz 


w jednćj osobie szczegółowa dochody i rozchody 
ze rok 1871, i przedłożył dotyczące rachunki, ce- 
lom pokwitowania go przez wybranych rewizorów, 
Zarząd czytelni i na rok 1872 ten sam pozostał, 
a ekłada się z prezesa, kasyera, bibliotekarza i 2 
rewizorów kasy i bibloteki, Czytelnia obejmuje 


obecnie 180 tomów rozmaitych dział. Na témže 
posiedzeniu podjęto takża myśl urządzenia skro- 
muéj zabawy połączonój z koncertem, muzykalnym 
z łona członków czytelni i obrano na ten cel ko- 
misyą, która przecież, jak się dziś dowiaduję, urze- 
czywistnienie potjętego prujektu ua późniejszy czas 
adlożyła, bodaj czy nie na 19 marca, w uroczystość 
Sw. Józefa, 


Szemnia 
nadesłane nam od Zarządu Spółki Kłeckićj i uży- 
wane przez tamtejszą Instytucyą Mężów zaufania, 
gą następującej formy: 
A 


Niżej padgisany uprasza o przyjęcie go ilo Towarzy. 
stwa Pożyczkowego dla miasiu Klecka i okolicy, Spółki 
zapianćj. 
|. (Miejace zamieszkania i data) , 

` (Imię i nazwisko) 


(Stan) 

a 

1. Jadeli zgłaszający się jost rólnikiem — wiele ziemi 
owiadu Y 


4 Wysokaść długu hipotecznego? 

A. Czy oprócz tega ma długi? 

4. Jeżoli jest rzemieślnikiem, kupcem, luh jakimbądź 
innym przemysłowcem — czy jeat biegly w swoim 
zawodzie, pracowitym i uczciwym? 

5. Czy żyje we wspólności majątku z żony ? 


je 


l . , prosi u pożyczkę Talarów 
Pożyczka ma być ułytą na A 
Ręczycieln; 

"BTY 


parafii 


i każdy duje dostateczną gwarancyą, 
Podpisy tuk pużyczującegu juk i ręczycieli na wekalu 
ag własnoręczne, 

e „dniu ....go . sich 


"Mąż zaufania. 
A O 


Wiadomości handlowe. 
CENY WARGÓWE. 
Z powodu święta wczoraj targu ;nie było, 


Gduńnk, 3 lutogo. Bl. Praenich sł. i ta. Ordynac 
na, Gzóreówa-jnl i, patra junan i wysoka palra 120- L23 
funt. od 70—74 tak czerwona 126-139 75—78 tul, wa 
2000 funt, 

Żyta słub. 120 -128 funt, 56V—63%/ tal za 2000 fnt 

Jęczmień maly 102—108 int, 43-48 tal 

„ duży 108—114 fut. 45—60 tal. za 2000 int, 

Groch wadlug jakości 47—49 tul dob, wrący do 
488/, tal za 2000 fot. 

QwieB 41—49 tal. za 2000 fot 

Okowita za 10,000 litr, 28 tal. 
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skalaną małżonką swego Romea. Laurenty przedą 
stawin jej okropną, choć krótką Śmierć, na jak- 
będzie narażoną. Pani Wolańska grą fizyonomii 
przejmowała to wszystko, nareszcie słowami peł- 
nemi zachwytu i zapału „O daj imi“ itd. ozna- 
czyła,trywnk odwagi, Wykonanie pierwszćj czę- 
ści monologu do miejsca, gdzie Julia z refe- 
kayi przechodzi do zmierzenia całćj okropności 
wizyi, wywołanej niepokojem umysłu i udręcze- 
niem złśmanej duszy, -- zgadzało się zupełnie 
z pojęciem, w drugićj części brakło grozy, me- 
chanicznego wypracowania w (głosie i odpowie- 
dniego użycia postawy i ruchów. Sceng znowu, 
kiedy Julia w najwyższej egzaltacyi porywa na- 
pój i przejęta zimnym, śmiertelnym dreszczem 
pada, jak bez życia, pani Wolańska oddała bar- 
dzo dobrze, Przebudzenie się Julii w grobowcu 
pomaga zwykle artystce do gry tragicznością 8y- 
tuacyi, i tu pani Wolańsku przyjęta tajemniczą 
uroczystością chwili była daskanałą, 

Mimo tych kilku błędów, które ża drugim 
lub trzecim razem znikną, należy pani Wolańskiej 
wraz z publicznością, bardzo licznie zgromadzony 
na jéj benefisie, przyklasnąć, bo w każdym jéj ało- 
wie i poruszeniu znać było głębokie studyum 
i rozumienie znamionujące prawdziwą artystkę, 
co także przebijała i w roli Frufru, przypadają 
céj zupelnie do indiwidualności pani Wolańskićj, 
którą kilka dni przedtóm odegrała z wykończe- 
niem pod każdym względem. 

Pan Wolański, jako Romeo, odpowiedział zu- 
pełnie swojemu zadaniu. Tak pojęcie, jak wyko- 
nanie były hurdzo dobre, Należy podnieść prze- 
dewszystkiem scenę, na którą zwykle artyści, 
grający rolg Romea, słaby kładą nacisk, minno- 
„wicie pierwsze wystąpienie jego jaka marzyciela, 
jaxa kochanka mdłego. Romeo mówi, jakhy śnił 
u miłości, jest znudzony, Zdaje mu się tylko, 
że kocha prawdziwie, gdyż SAM Siebie karci za 
tę miłość, narzeka na nią. W Scenie z przyja- 
ciołmi przed wnijściem do*domu Kapuletów od- 
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danie chwili, w której Romeo przeczuwa, że na 
balu spotka go coś nadzwyczajnego, było bardzo 
trafne. Tym sposobem p. Wolański lekko naszki 
cował piękne, mistrzowskie tło do wielkićj tra- 
gedyi. Mie mogąc artyście żadnego uczynić za 
rzutu szczegółowego, nie potrzeba wybijać po- 
jedyńcze ustępy pochwał za grę ogólną, ale 
przejść wprost do jedynego jéj, choć wielkiego 
błędu. Pan Wolański w scenie z Laurentym po- 
zwolił zapałowi, natchoieniu zapanować nad 
myślą i zapomniał o mierze artystycznój Już ta 
zwykle artyści, mający silny organ, grzeszą prze- 
sadą w scenach rozpaczy ujętą w formy artysty: 
czne. Dla tego tóż ta scena odbijała bardza od 
pięknie oddanéj sceny z Tybaltem w akcle drugim. 
Zresztą gra p. Wolańskiego była wykończoną 
tak pad względem deklamacyi, ruchów, jukotóż 
i gry twarzy. 


miejscach, jak 
w akcie trzecim brakiem energii i siły oslabiał 
efekt sztuki. Chnrakteryzacya była również nie 
stosowna. Merkutio p. Dobrzańskiego był za 
mała rycerskim, w pierwszym akcie niejasnym, 


podczas gdy właśnie chodzi o to, aby od pierw- 
szój chwili dać poznać poetyczną lekkość i siłę 
humoru. Nierównie żywićj grał p. Dobrzański 
w skeie drugim, choć sceng z mamką można 
było bardzićj uwydatnić, Sceng konania p. D. 
przedstawił nadto seryo — nie było łączności 
między rzeczywistą boleścią a właściwą w każdćj 
chwili pogodą umysłu i przytamnością Merkucya. 
W ogóle rola ta nie całkiem przypada da talentu 
p. Dobrzańskiego. — Hrabia Parys jest niejako 
kontrastem da namiętnego, poetycznego Romea; 


młodzieniec z wyższego towarzystwa i dobrych 
obycznjów. Bardzo pięknie oddał p. Kwieciński 
całą rolg w ogólności, a szczególnie sceng z Julią, 
w akcie czwartym. — Pan Cezar, jako Tybalt 
grał gładko, ale bez życia. — Pan Waleski, któ: 
rega postęp z każdym dniem jest widoczny, był 
jako Benwolio może za nadto młodzieńczy, za 
mało poważny i spokojny jako aptekarz j 
dnak zupełnie adpowiedział swojemu zadaniu, — 
Kapulet p. Podnyszyńskiego nie miał dość energii 
i siły, ale też w niczem nie ubliżył surowym 
wymagom sztuki, jak to uczyniła pani Wesołowska, 
którćj stanowczo rola Marty nie przypada. Pa 
W. nie zrozumiała wcale charakteru mamki, 
przesadzała niewłaściwie ze szkodą dla sztuki 
i artystów innych. Jeżeli się takićj Szekspirowskićj 
kreacyl nie moża pojąć, należy przynajmnićj pa- 
miętać o tem, aby nie wybijać pojedyńczych 
aytuacyi I tak: w scenie pierwszj nie była 
w prze pani W. żywości prawdziwój i téj gada- 
tliwości właściwćj charakterowi mamki oraz lek- 
kićj rubasznośći ; jej ojiawiadanie stunowi tła da 
roli Julii. W akcie trzecim niepotrzebnym jękiem 
zepsuła p. W. cały efekt sceny z Julią, w zmia- 
nie tegóż aktu cały efekt sceny z Romeem 
późnóm wejściem i grą bezbarwną. W akcie 4tym 
p. W. również nie była dość pospolitą i zwy- 
czajną w miarę i trafnie; tylka scena w akcie 
drugim się udała, gdzie także p. Skulski bez 
przesady odegrał rolą Piotra. Mimo tych błędów 
w pojęciu niektórych ról całość wypadła gładko, 
i należy poczytać za zasługą dyrekcyi, że gust 
publiczności kieruje ku areydziełom CA rodzaju. 


Wraclńw 2 


Intego. 


Przenion hiala za 100 Kigt. 


dio  tólla U 
yta M 
Jęczmień 
Owies 
Grorh wrący 
Groch na paszę 


Kaniczynu caurw 14) — a] 


10 Kilgr. 


Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30 abr £ litr 81/, 4 ubr 


Berlin, 


Towarzystwo agronomiczne dla powiatów kościańskiego, wschowskiego i krobskiega urządza 


terg na bydło rozpłodowe i opasy i łączy z nim wylosowanie zwierząt, które się na targu tym za- 


kupią. 


dzica p. Dolscinsa w Lesznie zwierząt, mających być wystawionemi. 
Wydzieli się 6,000 losów po 15 sgr. Z dochodu pokryją się tylko koszta urządzenia 


2 Intego, 


— 4, i 
tal. biala 19 — 25 tal, 


1000 Egr. 
luty pł. 79 tal—kwiecień-maj 794), —80"/, pl. tal maj.czerw, 


wies lot 
na wioanę 47— 


Petrolej 
kwiecień — tal. 
Okowita 


Paranica loco 


Jęczmień wielki i maly 46—6T 
d luty 47—48", tul. ph, laty marzec tal., 
tal, maj-czerw. 473/, tal czerw. lip. tal 
Groch wrący 51—58 tal, na paszę 47—50 tal. 
Rzep. zimowy 233, tal 
loco luty 11%, tal, laty marzec LI, tal. 


ber beczki 100 

| lutg 23 tal. 21—22 ag. pł. kwieciań muj 24.tal 
pl maj-czerw 24 tals6 agr czerw-jip. 24 tal 
lip.-nierp. 24 tal 13—11 agr. pł. 


Targ na bydło rozplodowe i opasowe 


tul, 


lite. po 1008/, 10,000, | 
4—1 igr 


10—8 sgr 


W LESZNIE. 


dnia 21. marca r. b. w Lesznie 


miejsca, ogłoszeń, portorynm i druku. 


Zarzad Towarzystwa agronomicznego 


dla powiatów kościańskiego, wschowskiego 


Lchmaun. 


Sander. 


i krobskiego. 
Wrowitzsch. 


Zapraszamy do przysłania zwierząt na ten targ i prosimy o łaskawe zameldowanie u dzie- 


(587 3-1) 


Hecht. Gebel. 


Przychód. 
talarów 
450,167, 
44,871 
186,533/26) a 
8,174 


na czas od 1 lipca do 8]. grudnia 1811 (819 1) | 
Rozcbód. 
talarów sr. fo 
Konto kasy 450,736 ,20| 1 
3,044 | aj a 
wokali 292,086 12] 6 
funduszu rezerwowego = = 
59,180| 26; — papierów publica 80,412) 8|— 
256,132|138) 5 dapozytów 10,030|25| 4 
108,400| — | — wypołyczek 164,400 | — |— 
5,900| 23/— procentów Can a 
adminiotracyi 1,692 | 22 
(druki unonsa itd.) 
A — aa ruchomości 134 | —|— 
241022, 6l dywidendy 819| 2| a 
2,841 10 9 procentów od dayozyt, 2,480 |24| 4 
zaliczek sądowych 23|21|— 


1,065,769[23 


poleca po tanich et 


Bilans półroczny 


Towarzystwa pożyczkowego 
w Poznaniu, 


Rachunek składek 


enach 


Zarząd. 


Szampańskie, | 
W ęgierskie, 
Menskie I 
Czerwo ne 


- | WI 


J 
(623 i) 
A. Kunkel jun. 


Przewielebnemu Duchowieństwu i $zanownym 
Dozorom kościelnym polecen uprzejmie moją fabrykę orga- 
mów wszelkiego rodzaju podług najnowszego systemu z kilkoletnią, gwa- 
rancyą. — Do łaskawego uwz$lędnienia pozwalam sobie prócz pomniejszych 
prac moich, wymienić następujące organy z mojój fabryki: 


1, w Poznaniu w kościele św. Marcina o 16 głosach, 
2, w Chludowie e 3 A 5 a 
3, w Zotteminie p. Stavenhagen py 
4, w Kołaczkowicach A k re T A 
5, w Cerekwicy pod Poznaniem a EJ A 
6, w Kurowie pod Szczecinem . ~. tą 47 
1, w Chwałkowie p. Książem . 5 dan 
8, da kościoła ewang. w Miłosławin i drugie do Wie- 


. Tzenicy są obecnie w robocie. 
Kazdega rodzaju organy, chociaż największe, zostają w fabryce 


mojćj zupałńie wykończone, poczóm na miejsca ustawione. 
dle ngody następuje dopiero pa odebraniu organów. 


Rybaki Nr. 1. 


(622 2) 
Maciej Kraska, 


argarmistrz. 


Zapłata zań we- 


| pl 193, mł czerw, lip. 804, tal. ' Paplery: sisle Pożyczka związkowa ve 
|| Żyła luty. 554 tal, kwiecień maj Ś4:),—B5 tal | Akcyc marchijsko- poznańskie 59, pierwsz. naj) 
vzerwiaa 56:/, tal. pł. czerw. lip. 67—563, pł. i Obhgi państwa pe. 31, 1, .> 


Poznuńskia niwe listy zastawna 42), . 

Poznańskie listy rentowe 4%), 

Polskie listy zastawio 4%, 

Rosyjekin banknoty NADE: 

Austr, Franc. kolejowa 3), pierw. nowe . 

Losy 1860 50, nustryackię 

Amórzkany 1882 r, 

1 procentowa Rumuny 

| Włoska pożyczka 50/, a z . 6 oe 
Bank rólnicza-przem Kwilacki. Potocki i Sp. 108 

pł. dnia 2 stycznia on gieldzie beri. 


!Mieso!! 


Z powodu zamknięcia wielkiego akla 
u mięsa p. Weilza, wybudowałem dla 
wygody szanownój publiczności nowy 


obszerny skład 
mięsa 


zaopatrzylew ga w doborowe mięso ró- 
żnego gatunku, nadto 

w eombry akopowe i cielęco, 
| rozbefy wolowc, 


polędwice, 
ozory molowe peklowane i wędzo- 
A A E JI migon. 
Donoatąc o tém wysokidj Szlachcle i 
Szanowaćj Poblicznofii poleca nię wazig: 
(590 8) 


NE. Zakrzewicz. 


Poznań — Jutka 9 


na miechy, 
do mąki, 
da zbożu, 


m y 
Miechy 


Kołdry do spania, 
Dery na konie, 

po najtańszych cenach- 
Poznań, Rynek 63, 


Robert Schmidt, 


Antoni Schmidt. 


(626 2) 


dawnić 


Towarzystwo pożyczkowe 


wP oznaniu. 


udział po upływie 6 miesięcy 


Nowe ustawy Towarzystwa uchwalone na 4 Wałnych 
zebraniach w listopadzie r. z. zostaly dziś wszystk ima 
|członkom bez wyjątku przez pocztę nadesłane. 
szamy zatem wszystkich, którzy do tych nowych Ustaw przystąpić 
zechcą, ażeby takowe w biurze Towarzystwa, Stary 
Rynek nr. 6. I piętro własnoręcznie podpisali, lub na 
liście zwrotnym do statutów doączonym swój przystęp oświadczyli. 
Jeśli tego w przeciągu 4 tygodni nie dopełnią, to przyj- 
muje się, że z Towarzystwa Występują | wypłaci im się ich 


Upra- 


(611 3) 


Zarząd. 


Dominium Pomarza- 
mowice pod Pobiedziskami 
ma na sprzedaż 5 eztero- 
letnich tłustych na rzeż wo- 
| łów, — (616 3) 


Zmiżona cena. 
Dzieła WI. Syrokomti 9 tomów 
ag do nabycia za nieapr. po I i pól t 
za Oprawne w 4 tomy @ talary w 
arni M, Jaglelakiego 
(510 8) Uliva wrocłuwaka nr. 30 


n. 6. lutego 
rb. o godzinie 11. przed południem 
odbędzie się w lasach Kórni- 
ekich (Obrębie Mieczewo) licyta. 
cy na 190 sztuk dębowego budułeu, 


(621 1) Zarząd leśny. 


We wtorek 4 


Sulmierzyce 29. Styczcia 
1812. 
Życzeniem naszem jest, ażeby w 


osiadł lekarz prakty- 
czny, władający językiem 
polskim i niemieckim. 
Za pomoc nicsioną ubogim 
pobierać ma z kassy miejskićj ro- 
cznie 300 talarów w gotówce 
i 4 sążnie drzewa sosnowego, W 
pobliżu miasta znajdują się wsie 
śląskie, którym doktor blisko 
mieszkający byłby dogo- 
dny. (a18 1) 
Magistrat. 


Guwernantce 
Polce, znającćj język francuzki i nie- 
miccki, wakażę korzystne miejace w 
Królestwie polakićm, Podróż koleją. 
Rybaki b. (620 8) Krajewicz. 


Nakładem F. H. Richtera w Po- 
ananin (i Lwowie) co tylko opuściło 


prasę: . 
zycie 
Hieronima Savonaroll 


Epizod z dziejów Florencji 
opowiadany przez 
Klemensa Kanteckiego. 
Cena 15 agr, z przasyłką pocztą 
16 agr. Do nabycia we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach. (624 1) 


mieście tntejszym liczącem 2158 dusz | 
| cierpienia, 


p ' i afar, 
Dla chorych i cierpiących. 

Moją metudą lekarską, uznany nawat 
w najiporczywszych chorobach za aba- 
wienuą, leczę elerpienin płucowe, 
żołądkowe, brzuchowe. płcio- 
awy, wielką chorahę, 
liszaje i t. p zantarzale 
1 to nawet w przypadkach, 
gdzie kuracye bezskuterznemi byly. Le. 
czę lakże pewno przez Wore- 
spondencyą. (227 2) 

Dr KLoenensteln, pecyalny le- 
karz homeop. Merl Neue Hor- 
nigstr, 33. (Dawniej w Świeciu.) 


Przyjaciel Dzieci I Mlodz. 
z r.1869. 100 atr. i 52 ryc 12 i poł sgr. 
(Już trlku kilksiziesiąt egz. w zapasie ) * 
Przyjaciel Dz. I MI z 1870. , 
160 mtron, 100 obrazków. 15 ugr. Pr: 
jaciel Dz. I MI 
i 100 obr. 20 


